
ŻYCIE W ŚWIETLE 

DNI WSPÓLNOTY 2022/23 
 

III. Wielkopostny Dzień Wspólnoty 2023 

Wielkopostne Dni Wspólnoty koncentrują się na trzecim ze sposobów urzeczywistniania się 
Kościoła - na diakonii. Jest ona szczególnym wymiarem „Życia w świetle”: bardzo wyraźnie 
widać, jak spotkanie z Jezusem - Światłością - sprawia, że realizują się Jego słowa: „Tak niech 
świeci wasze światło przed ludźmi, aby widzieli wasze dobre uczynki i chwalili Ojca waszego, 
który jest w niebie (Mt 5,16). W czasie poszczególnych Dniach Wspólnoty będziemy chcieli 
zatrzymać się przy różnych wymiarach diakonii i sposobach jej realizacji. 

1. Dzień Wspólnoty Moderatorów 

Podczas Dnia Wspólnoty Moderatorów podjęte zostanie pytanie o relację między „urzędem” 

a „charyzmatem” w posłudze oraz o miejsce rozeznawania charyzmatów i współdziałania ze 

kapłanów ze świeckimi w podejmowaniu diakonii.  

a) Namiot spotkania 

Ef 4, 7-16 

b) Dzielenie się w oparciu o zaproponowane teksty 

Proponowane teksty: 

Blachnicki F., Urząd i charyzmat - załącznik 1 
Synteza krajowa synodu (fragm.) - załącznik 2 
Świadectwo an. Damiana - załącznik 3 

Warto, by z poniższymi materiałami uczestnicy spotkania zapoznali się wcześniej. Jeśli 
to nie jest możliwe, dobrze będzie zaprezentować je w skróconej formie lub 
przynajmniej udostępnić teksty podane kursywą. 

Pytania do dzielenia się: 

● Jak widzisz swoją służbę (diakonię) z perspektywy urzędu i charyzmatu? Co w 
Twojej posłudze odgrywa ważniejszą rolę? 

● Jak rozumiesz swoją rolę jako przedstawiciela „urzędu”? Jakie charyzmaty 
powierzył Ci Pan dla bardziej owocnej posługi? 

● Jak twoja posługa „urzędu” służy innym (animatorom, uczestnikom…) w 
rozeznawaniu i posługiwaniu ich charyzmatami? Jak działania świeckich 
pomagają Ci w prowadzeniu wspólnoty zgodnie z tchnieniem Ducha? 

● Jakie działania służące budowie jedności wydają Ci się szczególnie ważne? Jak 
mogą wyglądać w poszczególnych obszarach (współpraca ze świeckimi, 
jedność na różnych poziomach, relacje z przełożonymi)? 



c) Modlitwa 

Godzina liturgiczna adekwatna do pory dnia. 

  



2. Dzień Wspólnoty Animatorów i Diakonii 

Życie w świetle realizuje się w miłości rozumianej jako „posiadanie siebie w dawaniu siebie”. 

Szczególnym wymiarem tej miłości jest służba. Dzień wspólnoty animatorów w temacie 

diakonii będzie okazją do przypomnienia i oczyszczania motywacji do służby oraz refleksji na 

tematem odpowiedzialności animatorskiej. 

a) Zawiązanie wspólnoty: 

Wspólna modlitwa (preferowana odpowiednia godzina z Liturgii Godzin) 

Rozmowa w parach (np. poprzez utworzenie dwóch kręgów) na temat tego, jakie są 
moje radości wypływające z posługi (animatorskiej, diakonijnej itd.) oraz jakie trudy z 
niej wynikają 

b) Konferencja 

Na podstawie: 
Danielski W., Dojrzała odpowiedzialność za ludzi płynie z miłości (załącznik 4) 
Fratelli tutti,  77-79 (załącznik 5) 

● Postawa diakonijna jest celem formacji Ruchu. Każdy członek Ruchu, który 
przeżył formację podstawową (lub jest w Ruchu już kilka lat), powinien umieć 
odpowiedzieć na pytanie, jaką diakonię podejmuje. Należy zatem podkreślać w 
formacji ważność odkrywania powołania, szczególnego wezwania każdego z 
członków Ruchu do posługiwania zgodnie z posiadanymi uzdolnieniami. 
Podejmowanie diakonii powinno poprzedzać rozeznanie, jak pogodzić ją z 
obowiązkami stanu1 Odpowiedzialność jest istotnym wymiarem diakonii - służby 

● odpowiedzialność jako owoc miłości do Boga i ludzi (na przykładzie św. Piotra 
- „Paś owce Moje”) 

○ trwanie przy Jezusie fundamentem każdej diakonii 
○ wytrwałość i stałość jako istotna cecha diakonii - wbrew tendencji do 

„akcyjności” 
○ znaczenie „odpowiedzialności rozpaczliwej”, podejmowanej ubogimi 

środkami, gdy zawodzą „urzędy” i osoby kompetentne, które powinny 
podjąć się konkretnych zadań, ale tego nie robią 

○ ważne jest zaczynanie od tego, co „konkretne i lokalne”: 
odpowiedzialność za rzeczywistość, która nas otacza i za konkretnego 
człowieka w potrzebie, takiego, jaki jest (a nie takiego, jaki w naszej opinii 
powinien być) 

○ gotowość na cierpienie i bezsilność jest wpisana w służbę 
○ potrzeba współodpowiedzialności i szukania osób gotowych do diakonii: 

nie czyńmy tego sami, pojedynczo. Jak Samarytanin szukał gospodarza, 
który mógłby zaopiekować się tym człowiekiem, tak i my jesteśmy 
wezwani do zaproszenia i spotkania się w „nas”, które jest silniejsze niż 
suma małych indywidualności (FT 78) 

○ odpowiedzialność za siebie - potrzeba zdrowo rozumianej troski o siebie: 
jeśli jej braknie, szybko możemy stracić możliwość i gotowość do 
służby… 

                                                
1 Z dokumentu: Diakonia miejscem formacji i posługi w Ruchu Światło-Życie i poprzez 
Ruch Światło-Życie. 
 



● Wzór Maryi jako odpowiedzialnej z miłości za Kościół i za każdego człowieka w 
nim 

 

c) Spotkanie w grupach (jest rozwinięciem rozmów w parach): 

Celem spotkania jest odnowienie zapału do służby diakonii na rzecz innych. Robimy 
to, bo chcemy kierować się światłem, jakie daje Jezus, aby miłować bliźniego, by jemu 
służyć. 

Widzieć: 

● Jakie odpowiedzi pojawiały się najczęściej w trakcie rozmów? Z czego to może 
wynikać? 

● Czy zdarzyło mi się czuć wypalonym w pełnionej posłudze, pracy, jako rodzic, 
przeciążony jako uczeń/student? Kiedy to nastąpiło i jak wyglądało wtedy moje 
życie osobiste, duchowe? 

● Czy dostrzegam potrzeby innych, nie tylko najbliższych? Czy odpowiadam na 
nie z zapałem czy też odwracam wzrok? Dlaczego? 

● Jak postrzegam grupy, w których jestem - czy służą one dobru, „przypadek po 
przypadku” (Fratelli Tutti 78)? 

Osądzić: 

● Diakonia w Ruchu niektórym się kojarzy z jakimś zobowiązaniem, obciążeniem, 
a ona jest wyrazem miłości Agape. Gdy chcemy iść za Jezusem i spełniać Jego 
wymagania, gdy uważamy, że już wszystko robimy co trzeba, to On stawia 
przed nami postać miłosiernego Samaratynina. 

„A oto powstał jakiś uczony w Prawie i wystawiając Go na próbę, zapytał: 
«Nauczycielu, co mam czynić, aby osiągnąć życie wieczne?» Jezus mu odpowiedział: 
«Co jest napisane w Prawie? Jak czytasz?» On rzekł: «Będziesz miłował Pana, Boga 
swego, całym swoim sercem, całą swoją duszą, całą swoją mocą i całym swoim 
umysłem; a swego bliźniego jak siebie samego. Jezus rzekł do niego: «Dobrze 
odpowiedziałeś. To czyń, a będziesz żył». Lecz on, chcąc się usprawiedliwić, zapytał 
Jezusa: «A kto jest moim bliźnim?» Jezus nawiązując do tego, rzekł: «Pewien człowiek 
schodził z Jerozolimy do Jerycha i wpadł w ręce zbójców. Ci nie tylko go obdarli, lecz 
jeszcze rany mu zadali i zostawiwszy na pół umarłego, odeszli. Przypadkiem 
przechodził tą drogą pewien kapłan; zobaczył go i minął. Tak samo lewita, gdy 
przyszedł na to miejsce i zobaczył go, minął. Pewien zaś Samarytanin, wędrując, 
przyszedł również na to miejsce. Gdy go zobaczył, wzruszył się głęboko: podszedł do 
niego i opatrzył mu rany, zalewając je oliwą i winem; potem wsadził go na swoje bydlę, 
zawiózł do gospody i pielęgnował go. Następnego zaś dnia wyjął dwa denary, dał 
gospodarzowi i rzekł: ‘Miej o nim staranie, a jeśli co więcej wydasz, ja oddam tobie, 
gdy będę wracał’. Kto z tych trzech okazał się według ciebie bliźnim tego, który wpadł 
w ręce zbójców?» On odpowiedział: «Ten, który mu okazał miłosierdzie». Jezus mu 
rzekł: «Idź, i ty czyń podobnie!» (Łk 10, 25-37). 

● Jak w świetle tej przypowieści widzę służbę, diakonię, do której wzywa Jezus? 

 

Działać: 



● Jakie potrzeby są w Ruchu, mojej wspólnocie/kręgu obecnie? Czy je widzę i jak 
na nie odpowiadam? 

● Co może przeciwdziałać wypaleniu? 
● Jak - jako wspólnota/krąg - szukamy kierunku, w którym mamy się rozwijać, aby 

każdy mógł postępować na drodze do świętości? Czy to się dzieje? Co trzeba 
poprawić? 

● W jaki sposób mogę/możemy jako wspólnota zaangażować się w posługę na 
rzecz Ruchu? Para animatorska, łącznikowa, rejonowa, diecezjalna…? posługa 
pilotażu, zaangażowanie w diakonię specjalistyczną? Posługa na rekolekcjach? 

    Działanie razem, wspieranie się, kadencyjność - przeciwdziałają wypaleniu. 

 

c) Namiot spotkania 

 J 15, 1-11 lub Iz 6, 1-8 

d) Eucharystia 

Jeśli jest taka możliwość, formularz wraz z czytaniami z Mszy świętej za pełniących 
funkcję w Kościele. 

e) Ogłoszenia 

Przypomnienie o potrzebie podjęcia posługi w trakcie wydarzeń diecezjalnych, 
filialnych oraz centralnych w szczególności podczas COMu i nadchodzącej rocznicy 
Aktu Poświęcenia Ruchu Niepokalanej, Matce Kościoła 

f) Agapa 

  



3. Dzień Wspólnoty Ruchu Światło- Życie 

Wielkopostny Dzień Wspólnoty całego Ruchu Światło-Życie będzie okazją do 
sięgnięcia do korzeni, założeń Ruchu oraz do przyjrzenia się mojemu własnemu życiu. 
Czy znam i realizuję moje powołanie, misję,  do której zostałem posłany? Czy jestem 
świadom łask, które otrzymałem podczas chrztu i bierzmowania ? Na ile przynoszą 
one owoce w służbie na rzecz innych? 

a) Zawiązanie wspólnoty: 

Zapalenie świecy 
Modlitwa – proponujemy wykorzystać hymn Przybądź Duchu Święty lub O 
Stworzycielu Duchu, przyjdź 
Przywitanie poszczególnych wspólnot 
Ewentualnie piosenka Oto ja poślij mnie („Dotyk ognia”) 

b) Konferencja: 

Kościół jako wspólnota charyzmatów i służb na podstawie fragmentów: 
Blachnicki F., Podręcznik Oaza Nowego Życia pierwszego stopnia (Załącznik 6) 
Konferencji o. Tomasza Nowaka OP z rekolekcji „Namiot Spotkania”, Krościenko n/D 
15.02.2023 r. za zgodą rekolekcjonisty (załącznik 7) 
„Diakonia miejscem formacji i posługi w ruchu Światło-Życie i poprzez ruch Światło-
Życie” przyjętego przez V kongregację diakonii, 24.10.2010 r. (Załącznik 8) 

 

1. BŁĄDZENIE i RATUNEK 

● doświadczenie utrudzenia, wyjałowienia, utraty sensu; 
● moje czyny dokonywane nie w Bogu, w świetle, lecz we mnie samym, po ludzku, 

a więc w ciemności; nie ufam Bogu w trudnych sytuacjach i postępuję zgodnie 
z moim rozeznaniem; 

● Słowo Boże i sakramenty dają mi Nowe Życie; 
● modlitwa i walka duchowa; św. Tomasz z Akwinu: łaska uświęcająca (chrzest) 

i łaska posyłająca (bierzmowanie). Łaska chrztu odnawiana przez spowiedź, 
modlitwę, uczynki miłości. Łaska posyłająca odnawiana przez modlitwę 
wstawienniczą, modlitwę  rozeznania, poprzez przyjęcie darów potrzebnych do 
misji. 

● konieczność odnawiania łaski posyłającej np. podczas rekolekcji Ruchu; 
● korzystanie z charyzmatów otrzymanych w sakramencie bierzmowania, aby 

mogły owocować dla wspólnoty, uzdalniały nas do podejmowania określonych 
posług (diakonii) i podtrzymywały nas w ich pełnieniu – w Ruchu, w parafii;   

● w Namiocie Spotkania mogę się spotkać Bogiem i poprosić o pomoc, tzn. by 
mnie posłał, by dał mi misję. Usłyszane Słowo może wydobyć mnie z lęku, 
wahania, niemożności, jałowego aktywizmu, zmęczenia, wypalenia; 

● moje osobiste pragnienie sensu, pragnienie służby musi się spotkać z „Pragnę” 
Jezusa na krzyżu; najpierw ma to wymiar osobisty, następnie - 
ewangelizacyjny. Taka misja i diakonia będą owocne, bo wypłyną wprost z 
Krzyża i pragnienia Jezusa. 

 



2. DIAKONIA: 

● Kościół jako wspólnota namaszczonych - przeznaczonych, powołanych, 
uzdolnionych, wezwanych do służby na rzecz zbawienia świata; 

● diakonia wynika z namaszczenia Duchem Świętym, z obdarowania Jego darami 
(charyzmatami), które, odkryte w sobie przez wierzących, mają służyć 
budowaniu wspólnoty Kościoła; 

● osobowym wzorem diakonii, realizowanej jako całkowite oddanie Chrystusowi, 
jest dla członków Ruchu Niepokalana Matka Kościoła. 

3. DROGA FORMACJI i SŁUŻBY 

● stały wysiłek nawrócenia wymaga ciągłego przekreślania swego egoizmu, 
umierania starego człowieka, przechodzenia na drogę służby, posiadania siebie 
w dawaniu siebie (metanoia), by realizować owoce Ducha; 

● współodpowiedzialność za wzrost wspólnoty, która wyraża się w konkretnej 
posłudze – diakonii na rzecz wspólnoty przez aktualizację otrzymanych darów 
– charyzmatów; 

● odkrywanie powołania, szczególnego wezwania każdego z członków Ruchu do 
posługiwania zgodnie z posiadanymi uzdolnieniami prowadzi do 
zaangażowania w diakonię Ruchu (naturalna konsekwencja formacji); 

● służbę realizuje się w szczególny sposób w parafii, której odnowa jest jednym z 
podstawowych celów Ruchu (ideał: diakonia na poziomie parafii, parafia - 
wspólnota wspólnot), ale także w odpowiedniej diakonii Ruchu. 

c) Świadectwo 

Proponujemy świadectwo dotyczące drogi odkrywania swojego powołania w Ruchu i 
dojrzewania do podjęcia służby lub doświadczenia osoby, na której prośbę ktoś inny 
podjął się posługi (np. diakonii na Oazie, posługi pary rejonowej/łącznikowej itp.). 

d) Spotkanie w grupach: 

Proponujemy dwie wersje spotkań w zależności od potrzeb i możliwości 
poszczególnych wspólnot. Pierwsza z nich zakłada, że uczestnicy będą mogli 
wcześniej zapoznać się z zaproponowanymi tekstami, a całe spotkanie opierać się 
będzie na dzieleniu - tę wersję proponujemy wspólnotom, które gromadzić będą 
starszych uczestników Ruchu (młodzież, dorośli, Domowy Kościół). 

Druga wersja przeznaczona jest zwłaszcza dla grup mieszanych oraz tych, którzy 
dopiero są na początku swojej drogi formacyjnej. Spotkanie - w formie ewangelicznej 
rewizji życia - odwołuje się do obrazów z kaplicy Chrystusa Sługi w Krościenku. 

 

WERSJA A 

Dzielenie się w oparciu o zaproponowane w załączniku teksty i poniższe pytania: 

Pytania do dzielenia: 

● Jak uczestnictwo w formacji (grupie, kręgu) pomaga Ci stawać się bardziej 
pomocnym dla innych? 



● Czy zdarza się, że w czasie modlitwy osobistej - Namiotu Spotkania -  Bóg 
pokazuje Ci twoje uzdolnienia, dary i to, jak możesz je wykorzystać? Opowiedz 
o którejś z takich sytuacji. 

● Czy uczestnictwo w rekolekcjach (oazowych-formacyjnych lub innych) dało Ci 
siłę do działania na rzecz innych, Ruchu? Opowiedz, jak to było. 

● Przyszłość każdego z nas i innych  osób, Kościoła, świata w jakiś sposób zależy 
od decyzji i działań poszczególnych ludzi, w tym Ciebie. 

● Jak formacja pomaga Ci stawać się bardziej odpowiedzialnym i służyć w Ruchu 
(np. pilnować regularnego przychodzenia na spotkania bez niczyjego 
przypominania, zgłaszać się do różnych zaangażowań, podejmować 
odpowiedzialność za coś - przygotowanie śpiewników, ale także np. podjąć 
posługę pary animatorskiej, czy rejonowej; zaangażować się w działanie 
diakonii specjalistycznej?) 

 

ZAŁĄCZNIKI DO SPOTKANIA: 

● Ks. Franciszek Blachnicki. Fragment referatu wygłoszonego na IV Krajowej 
Kongregacji Odpowiedzialnych Ruchu Światło-Życie w Kalwarii Zebrzydowskiej 
4 III 1979 r. 

Charyzmat oazy określamy jako charyzmat spotkania, dar naszego spotkania się z 
Chrystusem w Duchu Świętym we wspólnocie żywego Kościoła. To spotkanie staje się 
źródłem dynamiki apostolskiej. Ono rodzi potrzebę zaangażowania się. Dlatego z 
charyzmatu spotkania „rodzi się” charyzmat diakonii, czyli służby. 

 

● Fragment dokumentu „Diakonia miejscem formacji i posługi w Ruchu  Światło-
Życie i poprzez Ruch Światło-Życie” przyjętego przez V Kongregację Diakonii, 
24.10.2010 r. 

Umieszczając w Centrum Światło-Życie kaplicę Chrystusa-Sługi wraz z witrażem, 
przedstawiającym Chrzest Jezusa w Jordanie jako model i źródło diakonii, ks. 
Blachnicki czyni centralną ideą Ruchu Światło-Życie ideę chrystocentrycznej diakonii 
jako wszelkiego sposobu działania i podejmowania odpowiedzialności w Kościele, jego 
manifestację i źródło wzrostu. W ostatnim referacie, przysłanym na XII Krajową 
Kongregację Odpowiedzialnych, napisał: Cały Kościół jest dzięki temu widziany w 
tajemnicy Ducha Świętego jako wspólnota namaszczonych, a to oznacza również: 
wspólnota przeznaczonych, powołanych, uzdolnionych, wezwanych do służby na 
rzecz zbawienia świata. (...) 

● Fragmenty tekstów podręcznika Oazy Nowego Życia i stopnia cz. A 

Postawy w których wyraża się w praktyce nowe życie: 
∙  Życie słowem Bożym jako słowem Życia 
∙  Życie modlitwą 
∙  Metanoia 
∙  Życie sakramentalne 
∙  Świadectwo 
∙  Diakonia we wspólnocie lokalnej 

 



WERSJA B 

Celem spotkania jest uświadomienie uczestnikom znaczenia pojęcia i funkcji diakonii 
oraz kształtowanie postawy diakonijnej na wzór Chrystusa-Sługi. Ponieważ w 
spotkaniach uczestniczą osoby w różnym wieku i na różnych poziomach formacji 
(dzieci, młodzież, dorośli), proponujemy sięgnąć do scen ewangelicznych 
przedstawionych na obrazkach z kaplicy Chrystusa Sługi w Krościenku. 

Widzieć: 

prezentacja obrazów z kaplicy Chrystusa - Sługi w Krościenku 

● dlaczego akurat te sceny ewangeliczne wybrano dla przedstawienia idei 
Chrystusa - Sługi? 

● jaki aspekt służby wydobywa każdy z nich? 
● co to znaczy służyć? (wnioski z rozmowy) 

Osądzić: 

● chrzest Jezusa w Jordanie (Mt 3, 13-17) - mój chrzest - czym jest dla mnie? do 
czego zostałem powołany? jak rozwijam otrzymany dar wiary? - jestem 
namaszczony i posłany, jestem dzieckiem Boga 

● kuszenie (Mt 4, 1-11) - moje pokusy - jak z nimi walczę? dlaczego to robię? co 
mi pomaga? jak się zmieniam? - jest coś ważniejszego niż moje potrzeby; 
Słowo Boże to mój punkt odniesienia; Bóg na pierwszym miejscu 

● synowie Zebedeusza (Mt 20, 20-23) - moje ambicje - o czym marzę? czego 
pragnę - dla siebie, dla bliskich mi osób? czym jest dla mnie pokora? co to 
znaczy - być ostatnim? - jestem posłuszny woli Ojca; altruizm 

● umycie nóg (J 13, 1-14) - moja miłość - gdzie w tej scenie widzę siebie? co 
oznacza ten gest Jezusa i jak go realizować w moim życiu?  - przyjmuję, żeby 
dawać innym; służę, bo kocham - nie bo muszę 

Działać: 

● podejmę jakiś konkretny czyn dla wspólnoty - np. przeczytam, zaproponuję 
pomoc przy posiłku, podzielę się swoim talentem 

● w czasie namiotu spotkania porozmawiam z Bogiem o tym, który z aspektów 
idei służby jest dla mnie najtrudniejszy do realizacji - fragmenty do wyboru: 
chrzest, pokusa, ambicja, miłość 

e) Namiot spotkania 

Jk 1,22-25 

Wprowadzajcie zaś słowo w czyn, a nie bądźcie tylko słuchaczami oszukującymi 
samych siebie. Jeżeli bowiem ktoś przysłuchuje się tylko słowu, a nie wypełnia go, 
podobny jest do człowieka oglądającego w lustrze swe naturalne odbicie.  Bo przyjrzał 
się sobie, odszedł i zaraz zapomniał, jakim był. Kto zaś pilnie rozważa doskonałe 
Prawo, Prawo wolności, i wytrwa w nim, ten nie jest słuchaczem skłonnym do 
zapominania, ale wykonawcą dzieła; wypełniając je, otrzyma błogosławieństwo. 

 



f) Eucharystia 

Liturgia Eucharystyczna jest najważniejszym momentem Dnia Wspólnoty, szczytem i 
źródłem życia wspólnoty Kościoła, dlatego starajmy się, aby jak najlepiej przygotować 
się do niej. 

 

Piosenka dla diakonii wychowawczej ☺: 

Gdy Pan Jezus był malutki nigdy nie próżnował 

 
  



Załącznik 1 

URZĄD A CHARYZMAT (fragmenty) 

 

Konferencja wygłoszona w ramach Szkoły Apostolskiej podczas Oazy Nowego Życia 
I stopnia dla dorosłych, 6 lipca 1981 r. w Kro­ścienku. 

Jeżeli (...) weźmiemy pod uwagę sam Kościół katolicki, to również tutaj istnieje problem 
jedności, a wyraża się on głów­nie jako problem jedności pomiędzy urzędem a 
charyzmatem w Kościele. Słowa „urząd" i „charyzmat" są tu używane jako pewne hasła 
dla określenia sposobów urzeczywistniania się i działania Kościoła. Wprawdzie nigdy 
nie można ściśle od­dzielić urzędu od charyzmatu, bo urząd także jest charyzma­tem, 
ale z jakimś uproszczeniem i umownie przyjmujemy te dwa pojęcia dla określenia 
dwóch form działania czy urzeczy­wistniania się Kościoła. 

1. „Odgórne" i „oddolne" działanie w Kościele 

Kiedy uświadomimy sobie, jaki obraz Kościoła na początku został ukazany w Piśmie 
świętym, kiedy weźmiemy pod uwagę pewne dokumenty Drugiego Soboru 
Watykańskiego czy też twierdzenia nauki o Kościele, czyli eklezjologii, to spotkamy się 
z pewnym prawem, określającym życie, stawanie się, urzeczywistnianie się i działanie 
Kościoła. To prawo mówi, że w życiu i działaniu Kościoła istnieje jak gdyby podwójne 
źródło inspiracji. Można by to określić, znów upraszczając, jako działanie odgórne i 
oddolne. Właśnie to pierwsze łączymy z pojęciem „urząd", a drugie z pojęciem 
„charyzmat". 

a. Urząd jako służba na rzecz jedności 

Kościół został ustanowiony przez Chrystusa na fundamencie Apostołów. Z woli 
Chrystusa Kościół otrzymał hierarchię, reprezentowaną przez następcę świętego 
Piotra, papieża, przez biskupów i przez ich pomocników, kapłanów. To właśnie 
określamy pojęciem „hierarchia" albo „urząd" w Kościele. Mówimy także obrazowo o 
pasterzach, którzy kierują Kościołem. Kościół z woli Chrystusa posiada taką hierarchię, 
posiada urząd, którego głównym zadaniem jest zachowanie jedności w Kościele. 
Urząd w Kościele jest służbą, diakonią na rzecz jedności. Aby ta jedność była czymś 
widzialnym, zewnętrznym, aby była realizowana w pełnym wymiarze, istnieje urząd, 
który jest właśnie powołany do diakonii na rzecz jedności. Dlatego istnieje jeden urząd, 
który służy tej sprawie jedności w wymiarze całego Kościoła, to jest właśnie urząd 
następcy świętego Piotra, urząd namiestnika Chrystusowego. (...) 

Najgłębszym źródłem jedności Kościoła jest Duch Święty, który jest jedną i tą samą 
Osobą w wielu osobach, bo w każdym ochrzczonym, który należy do Kościoła, jest 
obecny jeden i ten sam Duch Święty. Dlatego wewnętrzną zasadą jedności Kościoła 
jest Duch Święty, ale ta jedność, jeżeli ma być widzialna, czyli ma być sakramentem, 
to musi wyrażać się w elementach zewnętrznych, widzialnych. Tym elementem jest 
przede wszystkim hierarchia: papież, biskupi, prezbiterzy. 

Hierarchia podejmuje różne inicjatywy w trosce o jedność Kościoła. Jednym z jej zadań 
jest czuwanie nad tym, żeby się nie wkradały błędy, które rozbijają jedność, bo jedność 
Kościoła jest najpierw jednością w prawdzie. Dalej, troska jedność pewnej dyscypliny, 
zwłaszcza w zakresie moralnym. Czuwanie nad jednością interpretowania słowa 
Bożego, nauki Chrystusa. W celu zachowania tej jedności hierarchia podej­muje różne 



działania, wydaje różne dyrektywy i wierni należący do Kościoła są zobowiązani do 
posłuszeństwa wiary wobec tych, których Chrystus ustanowił pasterzami, żeby oni 
strzegli jedności Jego Kościoła. 

Byłoby jednak wielkim błędem, gdybyśmy tę jedność Kościoła wyobrażali sobie na 
sposób jedności organizacyjnej, administracyjnej, jedności, która opiera się na jakimś 
centralnym organie władzy, która o wszystkim decyduje, wszystko określa i dochodzi 
do skutku poprzez zwyczajne poddanie się wszystkich dyrektywom tej władzy. Wtedy 
jedność Kościoła byłaby bardzo podobna do jedności realizowanej w 
społe­czeństwach świeckich, zwłaszcza w państwie, gdzie wszystko poddane jest 
władzy. Może wtedy jedność Kościoła przypo­minałaby nam organizację, strukturę 
państwa, czy to totali­tarnego, czy absolutnego, gdzie władza jest w jednym ręku - 
jednostki czy grupy. Ta władza jest absolutna i wszyscy są utrzymywani w jedności, 
ale przez ten zewnętrzny czynnik władzy, która wszystko sobie podporządkowuje i 
wszystkich w jakiś sposób, mając też odpowiednie sankcje, zmusza do uległości. 

b. Jedność Ciała 

Jedność Kościoła jest jednością nie tyle organizacji, co jed­nością żywego organizmu. 
Święty Paweł porównuje jedność Kościoła do jedności ciała albo żywego organizmu, 
gdzie jest szereg komórek, organów, które - chociaż w pewnym sensie są 
samodzielne, mogą istnieć same dla siebie - to jednak są poddane jakiemuś ogólnemu 
planowi i włączają się w funk­cji służebnej w ten nadrzędny plan, który zapewnia 
jedność, a tym samym trwanie, życie, rozwój całego organizmu. 

Otóż ta jedność, pojęta jako jedność organiczna, jedność życia, nie może dojść do 
skutku tylko poprzez zewnętrzne, organizacyjne planowanie i poprzez działalność typu 
ad­ministracyjnego, życie bowiem jest czymś złożonym, czymś delikatnym, czymś, 
czego nie da się w żaden sposób jakoś od­górnie zorganizować. Najlepsza nawet 
władza, najbardziej ge­nialny człowiek nie potrafi nigdy zaplanować i stworzyć 
same­go życia. Chociaż nastąpił ogromny rozwój nauki i techniki, to wiadomo, że nie 
udało się jeszcze stworzyć życia. Życie ma swoje wewnętrzne prawa rozwoju i jest 
kierowane przez pew­ną tajemniczą zasadę życia. W nauce o życiu mówi się o tak 
zwanej entelechii, albo - jeżeli chodzi o wyższą formę życia - o duszy, która jest tym 
principium życia, tą pewną zasadą, która rozwija to życie od wewnątrz, według 
pewnego planu. 

c. Duch Święty zasadą życia i działania Kościoła 

Otóż taką zasadą życia Kościoła jest Duch Święty, a Duch Święty tchnie, kędy chce. 
Duch Święty, który jest źródłem, in­spiratorem życia Kościoła i jego działania, nie działa 
według dyrektyw urzędu Kościoła. Działania Ducha Świętego nie można zaplanować 
w żadnych komisjach duszpasterskich, w żadnych kongregacjach, które pomagają 
Ojcu Świętemu w zarządzaniu Kościołem. Żadne kurie, żadne konferencje episkopatu 
nie mogą określać działania Ducha Świętego. Duch Święty nie jest zobowiązany do 
tego, żeby działał w Kościele zgodnie z uchwa­łami takiej czy innej komisji czy 
konferencji, czy nawet zgodnie z dyrektywami Ojca Świętego. Niestety nam się ciągle 
wydaje, że jednak mimo wszystko ten Duch Święty powinien respek­tować jakiś plan 
pięcioletni czy trzyletni i w że Kościele nie może powstać nic, co nie zostało odgórnie 
zaplanowane, i Duch Święty musi się tutaj podporządkować (...) 

Powołanie Szawła, późniejszego Pawła, jest innego rodzaju, nie „przechodzi" przez 
Piotra i Apostołów. Nie było tak, że oni go sobie wyszukali, stwierdzili, że ma pewne 



kwalifikacje i po­wiedzieli: „Teraz będziesz to a to z naszego polecenia czynił”, Święty 
Paweł nie pyta, tylko idąc za wewnętrznym przeżyciem zaczyna w Duchu Świętym 
głosić, dawać świadectwo. Potem jednak udaje się do Jerozolimy, do świętych Piotra, 
Jakuba i Jana jako starszych w kolegium apostolskim, ale nie mówi: „Powiedzcie mi, 
co ja mam robić, bo ja nie wiem. Chcę przyjąć wasze dyrektywy". Paweł mówi: „Robię 
to i to. Proszę zbadać, czy to jest zgodne z waszą nauką, czy to pochodzi od 
Chrystu­sa, od Ducha Świętego". Prosi jak gdyby o pieczęć, że to jest au­tentyczne. 
Poddaje się więc uprawnieniom Piotra i pozostałych Apostołów, ale w tym znaczeniu, 
że to, co już w nim jest, co zostało przez Ducha Świętego wzbudzone, poddaje pod 
ocenę. 

d. Rozeznawanie działania Ducha Świętego 

Taki jest właśnie porządek w Kościele, że jeżeli Duch Święty wzbudza różne 
powołania, dary, charyzmaty i w ten sposób ożywia Kościół i nim kieruje, to jednak, 
ponieważ musi być zachowana jedność, wszystko co wzbudza Duch Święty musi być 
zweryfikowane. Jeszcze raz jednak podkreślam, że sama koncepcja tego działania, 
sama jakaś wizja, sam sposób apo­stołowania jest bezpośrednio wywołany przez 
Ducha Święte­go, poprzez pewnych ludzi, których On powołuje. Natomiast potem jest 
to przedłożone hierarchii. Zadaniem hierarchii, która zawsze ma zapewniać tę jedność 
w Kościele, nie jest tylko podejmowanie własnych inicjatyw, wydawanie z własnej 
inicjatywy pewnych wskazań i dyrektyw, ale także drugie za­danie, nie mniej ważne, a 
kto wie, czy nie ważniejsze. To jest właśnie to rozpoznawanie działania Ducha 
Świętego i wyda­nie orzeczenia, że to jest zgodne z tradycją Kościoła, z Pismem 
Świętym, z nauką papieża, kolegium biskupów. Wtedy ta dzia­łalność jest przez 
Kościół jak gdyby zaaprobowana, chociaż nie jest wzbudzona z inicjatywy takiego czy 
innego urzędu w Kościele. (...) 

Mamy wiele przykładów, że ludzie, którzy podawali się za szczególne narzędzia Ducha 
Świętego, którzy mieli na pewno jakieś dary Ducha Świętego na początku, ale potem 
- ponieważ polegali na sobie, nie poddawali tych darów pod osąd Kościoła i tych, 
których Chrystus ustanowił - zbłądzili. Nieraz może na początku mieli dobre zamiary, 
dobre intencje, a potem do tego, co mogło być nawet autentyczną inspiracją Ducha 
Świętego, domieszał się błąd, jakaś jednostronność, ja­kieś zacieśnienie, przy tym 
upór wynikający z ludzkiej pychy i w ten sposób doszło do rozbicia Kościoła. Powstały 
różne ugrupowania, które nazwano później sektami, czyli tym, co się oddzieliło. Stąd 
ten smutny obraz braku jedności, rozbicia Ko­ścioła, ponieważ Duch Święty działa, ale 
działa także zawsze przeciwnik, zły duch, który poprzez ludzką pychę, poprzez ludzką 
ograniczoność ciągle chce rozbijać jedność, która jest wtedy zagrożona. Dlatego 
wszystkie charyzmaty muszą być zweryfikowane. Może być nawet ktoś jak najbardziej 
przeko­nany wewnętrznie, że inspiruje go Duch Święty, ale mimo to powinien w 
pokorze poddać te dary pod osąd tych, których Chrystus w Kościele ustanowił, i wtedy 
jedność będzie za­chowana (...) 

3. Potrzeba równowagi 

Jedna i druga skrajność jest fałszywa, a prawdziwy Kościół Chrystusowy, Kościół w 
pełni realizowany, cechuje się rów­nowagą pomiędzy urzędem a charyzmatem. Ci, 
którzy otrzy­mują dary Ducha Świętego, którzy są inspirowani przez Du­cha Świętego, 
jak najbardziej powinni poddawać się temu tchnieniu, ale równocześnie mieć tę pewną 
postawę pokory, samokrytyki i poddawać swój charyzmat pod ocenę starszych, pod 
ocenę prezbiterów i biskupów, aby mieć gwarancję, że nie ulegają subiektywnym 
tendencjom i błędom. Taka gotowość poddania się jednocześnie oczyszcza, bo 



zawsze wszyscy są zagrożeni pokusą pychy i takie oczyszczenie przez 
posłuszeń­stwo jest zbawienne dla każdego, kto otrzymuje dary Ducha Świętego. Ze 
strony urzędu natomiast też musi być świado­mość służby na rzecz jedności. Ten, kto 
ma urząd, powinien mieć oczy i uszy otwarte i nasłuchiwać, co Duch mówi do 
Kościołów, przypatrywać, się gdzie powstaje jakieś życie, jakaś inicjatywa. Jeżeli ona 
się weryfikuje, a więc odpowiada trady­cji, Pismu świętemu, jeżeli są owoce duchowe, 
takie jak miłość, pokój, jedność, to wtedy trzeba pobłogosławić, zatwierdzić, ułatwić, 
popierać te inicjatywy. Wtedy Kościół będzie się roz­wijał, będzie żywym Kościołem 
(...) 

Z jednej strony odnowa ma, jak to popularnie mówimy, zielone światło w Kościele, ale 
to, że jest zielone światło, nie znaczy, że nie będzie w pewnej chwili czerwonego 
światła, bo w pewnych sprawach musi być czerwone, dalej nie można iść jakąś drogą, 
bo odejdziemy od autentycznej nauki. Widzimy, że od początku, już w czasach 
biblijnych, pojawiały się skrajne błędy i trzeba było mówić „nie", a w innych sprawach 
za na­tchnieniem Ducha Świętego pewne inicjatywy rozwijać. 

W tej sytuacji, jaka zaistniała po Soborze, w krajach Zacho­du dominowały pewne 
tendencje zbyt daleko idącej wolności, swobody od strony charyzmatu, z pewnym 
zlekceważeniem urzędu w Kościele. Natomiast jeżeli chodzi o sytuację Kościoła w 
Polsce, to tu jest sytuacja wręcz odwrotna. To znaczy zbyt jednostronnie akcentuje się 
rolę urzędu, a nie jest dowarto­ściowany charyzmat w Kościele. 

 

Załącznik 2 

Z Syntezy krajowej synodu   

DIALOG 

Synod ujawnił również napięcie między powołaniem Kościoła do tworzenia przestrzeni 
dialogu a praktyką życia w tym zakresie. Kościół powinien być wspólnotą, w której 
zawsze jest miejsce dla każdego, żyjącą zgodnie z duchem Ewangelii, stającą w 
obronie słabszych, skrzywdzonych, dyskryminowanych i gotową przyjść im z pomocą. 
To Kościół otwarty na osoby, które z różnych powodów nie są z nim w pełnej komunii, 
ale pragną dojrzewać w wierze. Taki „Kościół dialogu jest otwarty na wewnętrzną 
różnorodność form przeżywania wiary, które nie «rywalizują» ze sobą, ale się 
uzupełniają. Jest otwarty na rozmowy ze światem zewnętrznym, nie zamyka się w 
elitarnych grupach. Akceptuje odmienność poglądów społecznych i politycznych. Jest 
cierpliwy w społecznym dialogu. Zdecydowany tam, gdzie komuś odbierana jest 
godność. Komunikuje się językiem przystępnym, nawiązującym do doświadczenia 
ludzi. Unika abstrakcyjnych uzasadnień, hermetycznych pojęć i pompatycznych 
przemówień”. 

Ta wizja zderza się z naszym codziennym doświadczeniem. Trudności z podjęciem 
dialogu dotyczą relacji duchowieństwo–świeccy. Księża i świeccy żyją w dwóch 
różnych, odseparowanych światach – bańkach środowiskowych. Księża i biskupi 
często nie rozumieją, że aby ewangelizować, muszą skonfrontować się ze światem 
spoza przestrzeni własnej plebanii (kurii) i podjąć dialog ze świeckimi/parafianami, aby 
włączać tych, którzy pozostają na peryferiach Kościoła. Podziały w Kościele 
przebiegają także między samymi księżmi oraz wśród świeckich. Przykładem jest 
krytyczny stosunek do synodu, nauczania papieża Franciszka, sprzyjanie 
określonemu obrazowi Kościoła, reprezentowanemu przez różnych biskupów, czy 



niekiedy zażarte spory w czasie pandemii, np. o sposób przyjmowania Komunii 
Świętej. Każda z grup okopuje się na własnych pozycjach, uznając inne punkty 
widzenia za szkodliwe dla Kościoła (...) 

WŁADZA I ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

Synod potwierdził, że szanujemy i cenimy hierarchiczną władzę w Kościele. Jesteśmy 
przekonani, że decyzje w Kościele powinny być podejmowane przez tych, którzy są 
do tego powołani, i oni powinni brać za nie odpowiedzialność. Wierni rozumieją i nie 
podważają roli, którą papież, biskupi oraz wszyscy duchowni pełnią w Kościele. 
Wyrażamy szacunek wobec tych, którzy przyjęli sakrament święceń lub dar życia 
konsekrowanego. Nie chcemy przejmować kompetencji biskupów i prezbiterów. 
Przeciwnie: chcemy mieć do nich zaufanie i traktować ich jak pasterzy. Czujemy się 
za nich odpowiedzialni. Jesteśmy świadomi potrzeby wspierania naszych pasterzy 
modlitwą, gdyż ich misja nie jest łatwa. 

Władza to nie tylko odpowiedzialność, ale przede wszystkim służba. Władza, 
odpowiedzialność i służba muszą być formowane przez miłość. Dotyczy to wszystkich 
poziomów hierarchii – biskupów, proboszczów, księży, diakonów. Dotyczy to także 
osób konsekrowanych. Władza w Kościele jest po to, aby służyła przede wszystkim 
misji Kościoła. „My sami, nasze przekonania i wybory życiowe, to owoc misji Kościoła”. 
Władza wymaga również zaufania, które rodzi się z wiarygodności. Dlatego 
chcielibyśmy mieć wokół siebie pasterzy autentycznych, żyjących wiarą i dających 
poznać, że rozwijają się duchowo. Oczekujemy od nich wyraźnego prowadzenia. 
Zwłaszcza współcześnie, w trudnych czasach relatywizowania wartości oraz wielości 
przekazów medialnych, oczekujemy konkretnego głosu biskupów i spójnego 
stanowiska episkopatu. (...) 

Rodzi się w związku z tym pragnienie lepszego poukładania wzajemnej współpracy 
między świeckimi i księżmi. Nauczyliśmy się już, że potrzebujemy większej 
synodalności, aby w Kościele wzrastały jedność, szacunek oraz 
współodpowiedzialność duchownych i świeckich, aby bardziej dała o sobie znać 
podmiotowość wszystkich ochrzczonych. Podczas synodu okazało się, że w Polsce 
jest wiele miejsc, w których wierni są gotowi wziąć odpowiedzialność za parafię. Są 
jednak i takie wspólnoty, gdzie parafianie nie są do tego mentalnie przygotowani lub 
po prostu nie chcą  wziąć współodpowiedzialności za niektóre sprawy parafii. 
Przeradza się to często w postawę bierności wiernych oraz „konsumpcyjno-usługowe” 
podejście do wspólnoty. „W świadomości wiernych ten, kto ma władzę, ma wszystko. 
Władza scedowana jest na duchownych, ewentualnie na kilka osób świeckich 
współpracujących z nimi. Władzy przypisuje się wszelkie formy zaangażowania i 
aktywne uczestnictwo, a wierni przyjmują postawę uczestników biernych”. Owo 
„konsumpcyjne” podejście do Kościoła jest tak silnie zakorzenione, że różne zachęty 
do współodpowiedzialności nie przynoszą oczekiwanych rezultatów. (...) 

 

Załącznik 3 

Świadectwo an. Damiana z posługi w Afryce 

W ramach mojej posługi animatora liturgicznego miałem okazję już 3 razy wyjechać 
do Afryki (konkretnie do Kenii i Tanzanii) na rekolekcje oazowe. Było to okazją do 
obserwowania i rozmów na temat tego, jak funkcjonuje lokalny Kościół. Tym co mocno 
rzuca się w oczy w tych krajach jest udział świeckich w życiu Kościoła. 



Otóż biskupi krajów Afryki Wschodniej (chociaż podobne idee powstały również 
niezależnie w Ameryce Południowej i na Filipinach) jako odpowiedź na soborową wizję 
Kościoła wprowadzili ideę SCC (Small Christian Communities) lub w swahili jumuiya. 
Od lat 70. idea ta jest konsekwentnie realizowana zarówno w teorii, jak i praktyce. 

Jumuiya to małe wspólnoty (zwykle kilka/naście rodzin) będące podstawową komórką 
Kościoła w Afryce Wschodniej. Jumuiya spotykają się przynajmniej raz w miesiącu, 
dzielą Ewangelią, pomagają nawzajem, zbierają pieniądze na cele parafii itd. To 
wspólne życie to może być na przykład wspólne przygotowanie wesela lub kupno 
trumny jeśli zmarł ktoś ze wspólnoty. Mają swoich liderów, którymi są oczywiście 
świeccy. 

To zaangażowanie widać również podczas niedzielnej Eucharystii, gdzie sporo 
świeckich jest zaangażowanych w czytanie, śpiew, grę na instrumentach, zbieranie 
tacy, przynoszenie darów (a procesje z darami potrafią być naprawdę rozbudowane), 
czasem w taniec, ogłoszenia … Zupełnie nie dziwi, gdy świeccy wychodzą i 
improwizują modlitwę wiernych. A są to przecież zwykli parafianie. 

Zaangażowanie świeckich widać też w strukturze organizacyjnej - poczynając od 
jumuiya, poprzez „podparafię”, parafię, diecezję i konferencję episkopatu, na każdym 
poziomie świeccy mają swoich przedstawicieli we władzach i wspólnie decydują o 
aktywności Kościoła, zbierają pieniądze i decydują o ich przeznaczeniu. Ważną rolę w 
parafii pełnią również świeccy katechiści, którzy uczestniczą aktywnie w 
przygotowaniu do sakramentów i głoszeniu Ewangelii. 

Przykładem działalności świeckich może być też sama obecność Ruchu w Kenii i 
Tanzanii. Oczywiście odbywa się ona pod okiem moderatorów w Polsce, na rekolekcje 
przyjeżdżają księża z Polski i chcielibyśmy zaangażować dla Ruchu więcej księży 
lokalnych … ale właściwie cała stała działalność na miejscu opiera się na 
zaangażowaniu świeckich animatorów z Polski oraz z Kenii. Za wiedzą i 
błogosławieństwem lokalnych biskupów animatorzy sami znajdują miejsca na 
spotkania, tworzą wspólnoty, znajdują miejsca na rekolekcje i je organizują, angażując 
w to lokalnych księży (lub moderatorów z Polski). 

Patrząc na to jak funkcjonuje Kościół w tych krajach nikogo to zresztą nie dziwi. 

 

Załącznik 4 

Danielski W., Dojrzała odpowiedzialność za ludzi płynie z miłości (fragm.), w: Pana 
moje spotykam… w nowym człowieku, s. 95-101, Kraków 2005. 

2. (...) odpowiedzialność, jaką ludziom daje Chrystus Pan, odpowiedzialność, jaką 
chce Chrystus powierzyć Piotrowi, nie wynika z przepisów, z ram: „odtąd - dotąd, tylko 
tyle”. Odpowiedzialność powie­rzona jest przez Chrystusa dopiero pod warunkiem 
od­powiedzi i to trzykrotnej, że się kocha Jezusa, bo ludzie są Jego, Jezusa: „Paś 
baranki Moje, paś owce Moje”. 

Festusowi na Pawle nie zależy, Feliksowi nie zależało tym bardziej. Herod Agryppa 
mową Pawła się nie prze­jął, choć mówi: „no, no tylko patrzeć, jak zrobisz ze mnie 
chrześcijanina". Cezara też to w końcu nie obchodziło. 



Wiemy o wyroku śmierci na naszego Ojca Franciszka [Blachnickiego] wydanym w 
Katowicach podczas wojny, który miał być zatwierdzony w Berlinie w ciągu 99 dni. Ten 
wyrok zatwierdzony nie został, ale mógł być zatwierdzony i wykonany. To są urzędy, 
o człowieka się nie dba. 

Jezus pyta: „czy miłujesz Mnie?" i dlatego powierza odpowiedzialność: „Paś owce 
Moje, paś baranki Moje". I w końcu ta odpowiedzialność, tak jak świadectwo Pawła, 
tak i pasterstwo Piotra, ma się dopełnić w odda­niu życia: „Chodziłeś, gdzie chciałeś, 
poprowadzą cię, dokąd nie chcesz”. Ale dopiero tą śmiercią, z miłości do Jezusa, ma 
się „uwielbić Boga”. W tym dopiero będzie cała chwała człowieka żywego, oddanego 
Bogu: jeśli z miłości do Boga zajmie się w sposób odpowiedzialny ludźmi Jezusowymi, 
ludźmi, na których zależy Jezu­sowi („za nich Ja poświęcam w ofierze samego siebie” 
-mówił do nas Jezus przedwczoraj w tej Modlitwie Ar­cykapłańskiej - J 17, 19). I oto 
Piotr też oddaje życie z powodu tej miłości do Jezusa i miłości pasterskiej; miłości 
świadka, Jezusowego apostoła. 

Wyrazem miłości jest też trwanie, jeśli taka wola Je­zusa, aż po długie, późne lata, jak 
miało być z Janem: „Chcę, aby pozostał, aż przyjdę” (J 21, 22). I ten „Uczeń 
umiłowany” miał jeszcze ciągle dawać świadectwo o wszystkich spotkaniach z Panem, 
ludziom w różnych sytuacjach, w różnych warunkach, także gdy był zesła­ny na 
Patmos. Ale nie tylko więzienie i śmierć, nie tylko zesłanie. W jutrzejszej lekcji, której 
nie będziemy czytali, znajdziemy i trzecią możliwość, mianowicie możliwość 
internowania. „Pozwolono Pawłowi mieszkać prywatnie razem z żołnierzem, który go 
pilnował. Przez całe dwa la­ta pozostał w wynajętym przez siebie mieszkaniu i 
przyj­mował wszystkich, którzy do niego przychodzili, głosząc Królestwo Boże i 
nauczając o Panu Jezusie Chrystusie zupełnie swobodnie, bez przeszkód” (Dz 28, 16. 
30-31). 

W różnych warunkach wypełnia się odpowiedzialność uczniów Jezusa dzisiaj. Jeśli 
gromadzą się tutaj ci, któ­rych przysłano jako odpowiedzialnych, i ci, którzy sami mają 
świadomość, że są odpowiedzialni - to tak na tę odpowiedzialność patrzymy, że nie 
może to być urząd, ale że jest to wyraz miłości do naszego Pana Jezusa Chry­stusa. 
I wszystko, co podejmujemy, podejmujemy z mi­łości do Pana i do Jego ludzi. 

I to dlatego także, właśnie wśród ludzi miłujących, wśród ludzi gorących w miłości, 
wśród ludzi przejętych Królestwem Bożym, tak że ich Pan nazwał gwałtowni­kami, 
istnieje coś, co trzeba nazwać nieraz „odpowie­dzialnością rozpaczliwą”, gdy zawodzi 
odpowiedzial­ność kompetentnych w sprawach wychowania, wtedy podejmują 
odpowiedzialność ci, którzy są przejęci, choć niekiedy środki mają bardzo ubogie. Gdy 
zawodzi od­powiedzialność kompetentnych w sprawie głodu, wtedy podejmują się 
odpowiedzialności ci, którzy wiedzą, że trzeba wszystkimi sposobami człowiekowi 
głodnemu pomóc. Ci, którzy nam przychodzą zewsząd z pomocą, to są właśnie tacy 
„odpowiedzialni z miłości", odpo­wiedzialni, bo ich nikt nie wyznaczył. Jakże często w 
oazach zawiedzie ktoś, kto miał przyjechać, ktoś, kogo wyznaczono i przygotowano - 
wiemy, jak nieraz z tą improwizacją musimy sobie dawać radę - i wtedy przy­chodzi 
ktoś, kogo poproszono i okazuje się, że jest odpowiedzialny dużo bardziej od tego, kto 
zawiódł. Odpowiedzialność bowiem mierzy się nie kompeten­cjami, ale miłością, i ta 
postawa jest nam, może w tym roku tym bardziej, potrzebna. 

Gdy wpatrujemy się w macierzyństwo ubogiej Słu­żebnicy Pańskiej, która stała się 
Matką wszystkich wie­rzących, gdy wpatrujemy się w Nią, widzimy, że tylko miłość, a 
nie żadne kompetencje, zaprowadziła Ją pod krzyż i dała Jej macierzyństwo całego 
odnowionego w Kościele rodzaju ludzkiego, wszystkich uczniów Chry­stusa. Dlatego 



rodzicielstwo, ojcostwo duchowe, macie­rzyństwo duchowe, nawet tych, którzy dzisiaj 
jeszcze są bardzo młodzi, płynie stąd, że potrafią naprawdę ko­chać Pana Jezusa i 
dlatego podjąć się przerastającego nieraz ich możliwości, za dużego na ich barki 
ciężaru animatorstwa. Odpowiedzialność ich płynie z ogromnej miłości do Pana 
Jezusa i ona może zawstydzać tych, którzy by to mogli robić lepiej. Odpowiedzialność 
Maryi za Kościół, wtedy gdy nawet apostołowie Pana opuścili - z wyjątkiem Jana, 
trwającego pod krzyżem, najmłod­szego, ale miłującego - ta odpowiedzialność Maryi 
pro­wadząca Ją aż do ofiary, niech nas uczy dojrzałej odpo­wiedzialności, która płynie 
z miłości, która rzeczywiście tworzy z ludzi ojców, daje im ojcostwo duchowe i 
ma­cierzyństwo duchowe nieraz bardzo wcześnie. I ta od­powiedzialność również 
powoduje, że moderatorzy, animatorzy, diakonia, działają rozważnie, działają cicho, 
działają tak, żeby kompetentni nie czuli się zagrożeni, ale żeby kompetentni byli nieraz 
dużo lepiej wyręczeni. Odpowiedzialność, która powoduje, że z kompetent­nymi nie 
jesteśmy w sporze, ale że „pełnimy to, cośmy jako słudzy Pańscy powinni pełnić" - bo 
takie jest nasze przekonanie. 

 

Załącznik 5 

Papież Franciszek, encyklika Fatelli tutti, 77-79 

77. Każdego dnia otrzymujemy nową szansę, nowy etap. Nie powinniśmy oczekiwać 
wszystkiego od tych, którzy nami rządzą – to byłoby infantylne. Cieszymy się 
przestrzenią współodpowiedzialności zdolną do inicjowania i generowania nowych 
procesów i transformacji. Bądźmy aktywni w rehabilitacji i wspieraniu zranionych 
społeczeństw. Dzisiaj stajemy przed wielką szansą wyrażenia tego, że jesteśmy 
braćmi, bycia kolejnymi miłosiernymi Samarytanami, biorącymi na siebie ból porażki, 
zamiast wzniecania nienawiści i urazy. Jak przygodnego wędrowca naszych dziejów, 
trzeba nam jedynie bezinteresownego, czystego i prostego pragnienia, aby być ludem, 
by być stałymi i niestrudzonymi w trudzie włączania, integrowania i podnoszenia tego, 
kto upadł; nawet jeśli wiele razy jesteśmy pogrążeni i skazani na powtarzanie logiki 
ludzi przemocy, tych, którzy żywią ambicje tylko dla samych siebie, którzy szerzą 
zamęt i kłamstwa. Niech inni dalej myślą o polityce lub ekonomii w swoich grach o 
władzę. Umacniajmy to, co jest dobre i oddawajmy się służbie dobru. 

 

78. Można zaczynać od dołu i, przypadek po przypadku, walczyć o to, co jest 
najbardziej konkretne i lokalne, aż po najdalszy zakątek kraju i świata, z taką samą 
troską, z jaką podróżnik z Samarii podchodził do każdej rany poranionego człowieka. 
Szukajmy innych i bierzmy na siebie powierzoną nam odpowiedzialność za 
rzeczywistość, nie obawiając się cierpienia czy bezsilności, ponieważ w tym znajduje 
się całe dobro, jakie Bóg zasiał w sercu człowieka. Trudności, które wydają się 
ogromne, są okazją do wzrostu, a nie wymówką dla biernego smutku, który sprzyja 
poddaniu się. Ale nie czyńmy tego sami, pojedynczo. Jak Samarytanin szukał 
gospodarza, który mógłby zaopiekować się tym człowiekiem, tak i my jesteśmy 
wezwani do zaproszenia i spotkania się w „nas”, które jest silniejsze niż suma małych 
indywidualności; pamiętajmy, że „całość jest czymś więcej niż część i czymś więcej niż 
ich prosta suma”. Wyrzeknijmy się małostkowości i urazów jałowych partykularyzmów, 
niekończących się konfrontacji. Przestańmy ukrywać ból strat i weźmy 
odpowiedzialność za nasze winy, opieszałość i kłamstwa. Pojednanie wynagradzające 
odrodzi nas i pozwoli nam samym i innym uwolnić się od lęku. 



 

79. Będący w drodze Samarytanin poszedł dalej, nie spodziewając się uznania ani 
wdzięczności. Poświecenie się służbie było wielką satysfakcją w obliczu jego Boga i 
jego życia, a zatem obowiązkiem. Wszyscy jesteśmy odpowiedzialni za tego 
poranionego, którym jest sam lud i wszystkie narody ziemi. Zatroszczmy się o kruchość 
każdego mężczyzny, kobiety, dziecka i starca, z tą postawą solidarności i troski, 
postawą bliskości miłosiernego Samarytanina. 

 

Załącznik 6 

Fragment podręcznika „Oaza Nowego Życia pierwszego stopnia.” Ks. Franciszek 
Blachnicki. 

1. Duchowy wzrost – czyli droga ku wierze dojrzałej (…) 

Komponenty postawy dojrzałej wiary, która dopiero czyni kogoś chrześcijaninem w 
pełnym, biblijnym sensie, czyli nowym człowiekiem i człowiekiem duchowym. 
Komponenty te, które zawsze miała na celu formacja katechumenalna można 
sprowadzić do sześciu następujących postaw. W nich wyraża się w praktyce nowe 
życie: 

2. Życie słowem Bożym jako słowem Życia 

Chrześcijaninem i nowym człowiekiem jest naprawdę dopiero ten, kto podejmuje stały 
wysiłek życia słowem Bożym na co dzień. Oznacza to rozwiązywanie wszystkich 
problemów w świetle słowa Bożego, które jest dla człowieka normą postępowania i 
jakby pokarmem - na wzór Chrystusa mówiącego: „Moim pokarmem jest wypełniać 
wolę Tego, który Mnie posłał i wykonywać Jego dzieło” (J,4,34). 

3. Życie modlitwą 

Oddechem nowego życia jest modlitwa pojęta jako pierwsza odpowiedź na Słowo 
Boże i osobisty, bezpośredni kontakt z Chrystusem, swoim Zbawicielem i Panem, 
któremu człowiek przez modlitwę w każdej sytuacji oddaje i poddaje siebie. Nowy 
człowiek to człowiek żyjący w nieustannym dialogu z Chrystusem przez modlitwę. 

4. Metanoia 

To słowo oznacza stały wysiłek nawrócenia, przemiany przez przyjmowanie i 
realizowanie w życiu ewangelicznej hierarchii wartości. Wymaga to ciągłego 
przekreślania swego egoizmu, umierania starego człowieka, przechodzenia na drogę 
służby, posiadania siebie w dawaniu siebie. Nowe życie musi ciągle tworzyć nową 
kulturę, czyli ewangeliczny styl życia i obyczaju. Trzeba ciągle odrzucać uczynki ciała 
i realizować owoce Ducha. Stałym celem metanoi jest realizowanie nowego 
przykazania miłości agape. 

5. Życie sakramentalne 

Życie nowe ciągle musi odnawiać się u źródła, jakim jest Chrystusowe dzieło zbawcze 
uobecnione w sakramentach, szczególnie w Eucharystii. Spotykanie się z Chrystusem 
w sakramentach musi ciągle dopełniać nasze spotkanie z Nim w Słowie przez wiarę i 
modlitwę. 



6. Świadectwo 

Nie można zatrzymywać  w sobie daru nowego życia i rozwijać go bez dawania 
świadectwa o nim wobec innych, bez dzielenia się nim z innymi. Świadectwo należy 
do podstawowych elementów życia chrześcijańskiego i wymaga się go już od uczniów 
i katechumenów. 

7. Diakonia we wspólnocie lokalnej: 

Wreszcie do podstawowych komponentów autentycznego życia chrześcijańskiego 
należy wrastanie w życie konkretnej wspólnoty chrześcijańskiej. Dokonuje się ono 
przez poddanie się w posłuszeństwie prawom życia wspólnoty i jej przełożonym oraz 
przez podjęcie współodpowiedzialności za wzrost wspólnoty. Ta 
współodpowiedzialność wyraża się w konkretnej posłudze – diakonii na rzecz 
wspólnoty przez aktualizację otrzymanych darów – charyzmatów. 

 

Załącznik 7 

Fragmenty konferencji o. Tomasza Nowaka OP z rekolekcji „Namiot Spotkania”, 
Krościenko n/D 15.02.2023 r. 

I. 

Lb 21, 4-9: 

To jest właśnie historia o tym, że jeżeli chodzimy za Panem, już nawet wyszliśmy z 
Egiptu, czyli jakoś jesteśmy nawróceni, ocaleni, poznaliśmy Pana Boga, weszliśmy 
nawet do Ruchu Światło-Życie 😊 […], cieszymy się z jednej strony że znaleźliśmy 
drogę, którą jest Jezus, a która wiedzie przez pustynię, tyle że na tej pustyni tracimy 
cierpliwość. Bo nam się wydaje, że jak już weszliśmy na taką dobrą drogę, to że będzie 
nam łatwiej. A często spotykamy się z tym, że może na początku jakoś było, że to jest 
entuzjazm taki po wyjściu z Egiptu, że udało się, że przeszliśmy nawet przez Morze 
Czerwone, że nasi wrogowie poginęli w falach, że śpiewamy pieśń uwielbienia z 
Miriam itd., potem manna, woda ze skały, przepiórki. Ale to, o czym czytamy w 21. 
rozdziale Księgi Lb, [dzieje się gdy] oni chodzą po pustyni już 39 lat. […] Idziesz, 
idziesz a tu ciągle pustynia; miała być Ziemia Obiecana, a tu nie idzie do niej dojść. I 
myślisz sobie: „to już wolałbym nie wychodzić z tego Egiptu, jak mam znowu tam 
wracać, już wolę te męki, zbieranie słomy, niż tutaj pętanie się po pustyni”. To jest 
normalne ludzkie wydarzenie. Różne to mogą być sprawy: coś w pracy, coś z chorobą, 
coś w rodzinie, że muszę przeprowadzić się gdzieś, gdzie nie chcę. […] A 
jednocześnie może nawet tak byśmy myśleli: „jak bym był niewierzący, to bym 
przynajmniej wiedział, że jestem niewierzący i że mnie to spotyka i że mam liczyć na 
siebie i bym nie miał pretensji. Ale jestem wierzący, niby Bóg jest po mojej stronie, no 
to powinno mi być chyba lepiej ? A nie jest. Ciekawe jest, że skutkiem tego są te węże, 
coś, co kąsa od spodu. I jeszcze oprócz tego, że w głowie i sercu masz zniechęcenie. 
[…] I jest to narzekanie, jęczenie, itd. […] Dla nas jest to niewyobrażalne, żeby choć 
jeden dzień nie narzekać. […] My jesteśmy tacy tuż przed wejściem do Ziemi 
Obiecanej. Już bardzo od Pana Boga doświadczyliśmy dobra, ale zawsze narzekanie. 
Mamy doświadczenie jakiegoś udręczenia, umęczenia, utrudzenia […]. To jakie 
jest lekarstwo? Dość zaskakujące. Pan Bóg mówi: uczyń węża z brązu i to, co 
cię kąsa – wywyższ. I każdy, kto popatrzy na to, jako coś wywyższonego, to 
zostaje przy życiu. To jest paradoks, którego możemy się nauczyć tylko jako 



chrześcijanie w Duchu Świętym; po ludzku, jak mówi św. Paweł: jest 
zgorszeniem dla Żydów i głupstwem dla pogan, Greków. 

J 3,14-21: 

Czy moje czyny, czy moja postawa życiowa jest dokonana w Bogu, w świetle, czy we 
mnie samym, po ludzku ? Jeżeli we mnie samym po ludzku, to rzeczywiście ja jestem 
w ciemności. I nie jestem w stanie sobie poradzić z tymi wężami, z moimi grzechami, 
z moimi słabościami, z moimi obciążeniami. […] To wszystko, o czym my czytamy ma 
się dokonać w życiu, w naszych decyzjach, w naszych wyborach. Czy ja Mu zaufam 
w trudnej sytuacji i pójdę za tym, co On mi mówi objawia w swoim słowie, czy tutaj 
słucham, nawet się zgadzam, a potem i tak robię po ludzku. Tak jak mi to dyktuje moje 
ludzkie rozeznanie. […] Np. ileś lat zmagam się z czymś i cały czas chodzę w kółko. 
Nawet wyznaję - obchodzę święta - że wierzę w nowe życie, a jednocześnie cały czas 
jestem w tym samym miejscu co byłem. Ciągle kręcę się w kółko po pustyni. […] 
Jesteśmy często jak te osiołki w kieracie: chodzę, chodzę, pocę się, a ciągle 
jestem w tym samym miejscu. Jak jest post albo adwent i mamy jakieś 
postanowienia to szybciej chodzę, bardziej się pocę, ale i tak jestem ciągle w 
tym samym miejscu. […] Tak ja mówimy: spowiadamy się ciągle z tych samych 
grzechów, bo ciągle jesteśmy tak samo głupi. […] Tzn. owszem, nie mam takiej 
mocy, by się od razu uwolnić ze wszystkich grzechów. Ale słuchając Słowa 
staram się ciągle przyjmować to Nowe Życie. Czyli jest to umieranie i 
zmartwychwstawanie, jest to też ten sam cykl, który mamy w roku liturgicznym. 
Możemy zrobić z roku liturgicznego takie kółko dla osiołka w kieracie, który cały 
czas chodzi. […] W tym powtarzaniu cyklów chodzi jednak o to żeby to była 
sprężyna, spirala. Tzn. że ja kręcę się w kółko, ale postępuję.   

II. 

Co to mogłoby być, że przeżywam ciągle obumieranie, śmierć i zmartwychwstanie ku 
nowemu życiu, ciągle coś nowego ? […] Zasadniczo celem Ruchu Światło-Życie jest 
stawać się Nowym Człowiekiem. Nowy Człowiek to jest właśnie ten, który cały czas 
przyjmuje Nowe Życie. Obumiera i zmartwychwstaje. Kąsają nas węże, a jednocześnie 
wiemy, że trzeba wywyższyć Syna Człowieczego i jak na Niego spojrzymy, zostajemy 
przy życiu - czyli dalej idziemy. To jest oczywiście cały temat modlitwy i walki 
duchowej. Temat zaniedbany. […] Kiedyś czytałem u św. Tomasza z Akwinu że 
mamy łaskę uświęcającą i mamy łaskę posyłającą. Łaska uświęcająca jest 
związana z chrztem, łaska posyłająca – z bierzmowaniem. Ja pytam: jak 
odnawiasz łaskę chrztu? Odpowiedź: przez spowiedź, przez modlitwę, przez 
uczynki miłości. Jak odnawiasz łaskę posyłającą? […] Czy masz konfesjonał do 
odnawiania łaski posyłającej? I myślę, że to jest m.in. odkrycie naszych nowych 
ruchów, też Ruchu Światło-Życie i ks. Franciszka Blachnickiego. Jest moment, 
właśnie to, co my nazywamy modlitwą wstawienniczą, modlitwą rozeznania, 
kiedy ja przyjmuję dary, które są mi potrzebne do misji. Bo bardzo często to 
kręcenie się w kółko (bez postępu) na czy polega ? Że ja odnawiam ciągle łaskę 
uświęcającą, czyli się spowiadam, a nie odnawiam łaski posyłającej, czyli się nie 
rozwijam. Ciągle się oczyszczam, ale nie wiem po co. Jestem trochę taki rolnik, 
który pięknie plewi swoją grządkę, nigdy nic nie sadząc na niej. Pięknie wyplewione 
wszystko, nawet kamienie usunięte, tylko tam nic nie rośnie. […]   

To samo myślimy o naszym powołaniu. Do czego jesteś powołany ? […] Teraz już 
szerzej to rozumiemy: nie tylko do kapłaństwa, czy do życia zakonnego, ale też do 
małżeństwa. Ale zaraz, poczekajcie. Miałem refleksję przy Maryi. Przychodzi anioł 



do niej i DAJE JEJ MISJĘ …. ALE ONA JUŻ JEST W MAŁŻEŃSTWIE ! Czyli 
małżeństwo to nie jest powołanie. Czy kapłaństwo, czy życie zakonne. To jest 
sposób życia, forma życia. Tez można to nazwać „powołaniem”, to nie tak, że 
uciekamy z tego całkiem. Ale dobrze, no jesteś w małżeństwie, ale jaką masz 
misję w tym małżeństwie ? […] 

Bo my często właśnie kończymy w pół kroku. Myślimy: jestem w małżeństwie, 
to realizuję swoje powołanie. […] Robię co muszę – mam żonę, to się zajmuję 
żoną, mam męża – mężem, mam dzieci, to się zajmuję dziećmi …. ale JAKA JEST 
TWOJA MISJA ??!! W tym sensie, że nie tak, że sobie nazwę raz na zawsze jaka 
jest. Tylko ją odkrywam, ale potem cały czas pytam. Czyli ODNAWIAM ŁASKĘ 
POSYŁAJĄCĄ. Narzekamy, że bierzmowanie to sakrament pożegnania z 
Kościołem i niektórzy kaznodzieje nawet mówią, że dostajesz paczkę, dostajesz 
prezent od biskupa, nigdy jej nie rozpakowujesz, tylko kładziesz na półkę i sobie 
tam stoi. I masz tam DARY, WSZYSTKIE CHARYZMATY, jeszcze w dodatku w 
ziarenkach… Nigdy to nie zostało ani zasadzone ani podlane ani nic z tego nie urosło, 
a co dopiero mówić o owocowaniu tego. [….] Nie mam żadnego wiatru w skrzydłach, 
jakiegoś powiewu w żaglach, bo nigdy tam nie sięgnąłem. Nie dałem Duchowi 
Świętemu szansy, żeby mi dmuchnął w żagiel, czy pod skrzydła. Bo nie 
zajmowałem się tym, czym jestem obdarowany, kim ja jestem, do czego jestem 
? GDZIE PAN BÓG CHCE MNIE WIDZIEĆ ? […] 

III. 

Namiot Spotkania jest po to, że ja tu się chcę spotkać najpierw z Bogiem, tak 
intymnie, i powiedzieć „poucz mnie”. Chcę usłyszeć Słowo, które mnie 
wydobędzie w tego zaklętego kręgu. W którym się męczę, duszę, tracę cierpliwość 
itd. Idę do spowiedzi, a już wiem, że te węże na mnie czekają za progiem konfesjonału. 
A jednocześnie nie umiem podnieść głowy i spojrzeć na Wywyższonego. […] Krzyż 
jest miejscem, w którym się objawia to, o czym po ludzku możemy pomyśleć, że jest 
beznadziejne, że tu już nic nie pomoże. Że ja jestem w takim miejscu życia, w takiej 
sytuacji, że tu już nic nie pomoże. I nagle się okazuje, że jest Ten, który jest mocniejszy 
od wszystkiego – w tym miejscu, po ludzku by się wydawało – hańby, grzechu, 
zgorszenia. […] Trudnością dla nas może być przyzwyczajenie. Nawet do pustyni 
można się przyzwyczaić. Do warunków, że nas kąsają węże, jakoś tam sobie radzę, 
doraźnie. Chodzę do spowiedzi, jakoś tam żyję na chwilę, potem znowu …. Zapytano 
papieża Franciszka: „jak spotkać Jezusa ?” Odpowiedział: „musisz odnaleźć w sobie 
PRAGNIENIE”. To się mocno wiąże z Krzyżem, bo Jezus na krzyżu mówi: „PRAGNĘ”. 
Tak naprawdę to jest spotkanie dwóch pragnień. […] Przez te pragnienia możemy się 
odnaleźć. To ma wymiar osobisty, bardzo konkretny dla naszego życia, ale to ma też 
wymiar ewangelizacyjny. Najpierw jesteśmy uzdrawiani przez Krzyż, potem jesteśmy 
posyłani. Pan Jezus nie czeka, zaraz chce posyłać tych, którzy doświadczyli Jego 
miłości. […] Najpierw musi być pragnienie zbawienia dusz, a dopiero z tego 
wynika kaznodziejstwo (ewangelizacja). […] Dopiero gdy masz serce dotknięte, 
by nie powiedzieć – zranione tym, że pragniesz zbawić dusze, to wtedy możesz 
głosić kazania, czy świadczyć dzieła charytatywne, czy cokolwiek innego, wtedy 
będzie to owocne, bo płynie wprost z Krzyża, wprost z pragnienia Jezusa. Nie 
ma życia chrześcijańskiego bez Krzyża, nie ma niczego, co chcemy zrobić  jako 
dzieci Boże, jako uczniowie Chrystusa bez Krzyża. Lekcja Krzyża jest absolutnie 
kluczowa. Ale nie nauczę się [jej] głową, tylko muszę przejść tę drogę. Jak mówi 
Jezus: „nie jest uczeń nad mistrza”. Każdy z nas też przechodzi swoją drogę krzyżową. 
[…] To nie znaczy, że mamy pragnąć cierpienia. Tylko pragnąć tej miłości, którą 



widzimy w naszym Mistrzu Jezusie. A Duch Święty nas sam uzdolni by widzieć w 
Krzyżu nie miejsce kaźni, czy cierpienia ale miejsce chwały. Inaczej cały czas 
będziemy zapatrzeni w ziemię i w węże, które nas kąsają. Nie podniesiemy nigdy 
głowy.    

 

Załącznik 8 

Fragmenty dokumentu „Diakonia miejscem formacji i posługi w ruchu Światło-Życie i 
poprzez ruch Światło-Życie” przyjętego przez V Kongregację Diakonii, 24 października 
2010 r.2 

Termin diakonia pochodzi z języka greckiego i najogólniej oznacza wszelką służbę, 
posługę podejmowaną w Kościele. W Nowym Testamencie słowa diakonia używa się 
na oznaczenie usługiwania przy stole, a w sensie szerszym – troski o żywność i 
utrzymanie (Łk 10, 40; Dz 6, 1). Także każda przysługa wypływająca z miłości bywa 
tak określana (1 Kor 16, 15; Ap 2, 19). Spełnianie określonych zadań we wspólnocie, 
które dziś nazywamy urzędami, określano również diakonią (urząd apostolski – Rz 11, 
13; 2 Kor 4, 1; 6, 3n; urząd ewangelistów – 2 Tm 4, 5; posługa diakońska – Kol 4, 17). 
Słowo diakonia łączono także z kolektą zbieraną na rzecz biednych w Jerozolimie (Rz 
15, 30n; Dz 11, 29n). 

Jezus polecił swoim uczniom stawać się sługami wszystkich, wyraźnie wbrew stylowi 
tego świata, w którym wielcy panoszą się i uciskają mniejszych (por. Mt 20,25-26). Nie 
mają tego uważać za czyn nadzwyczajny, ale zwykły obowiązek, dlatego nazywać się 
mają sługami nieużytecznymi (Łk 17,10) i pamiętać, że „sługa nie jest wyższy od 
swego Pana” (J 13,16). Wymowny przykład takiej służby dał On sam – przyjął postać 
Sługi (Flp 2,6-11) i „przeszedł dobrze czyniąc i uzdrawiając wszystkich, którzy byli pod 
władzą diabła” (Dz 10,38). Chrystus Sługa (Christos Diakonos) uklęknął do nóg 
Apostołów i obmył je, ponieważ do końca ich umiłował (por. J 13,1-15). 

Ks. Franciszek Blachnicki swoje rozumienie diakonii czerpał właśnie ze znaczenia 
biblijnego tego terminu oraz rozumienia go przez ojców Soboru Watykańskiego II, 
którzy diakonię rozumianą jako wszelką służbę w Kościele wyprowadzali z wzoru 
Chrystusa, który przyszedł, „aby służyć i oddać duszę swoją na okup za wielu” (Mk 10, 
45, zob. KDK 1; 3; 5). Mianem diakonii, czyli posługiwania, ojcowie Soboru określają 
urząd biskupów (KK 24, DB 16), kapłanów (DK 1), diakonów (KK 29), a także sposób 
posługiwania seminarzystów (DFK 4; 9), zakonników (KK 46), świeckich w ogóle (KK 
36; 40; 42; DA 29), a chrześcijańskich małżeństw i rodzin w szczególności (DA 11). 

Umieszczając w Centrum Światło-Życie kaplicę Chrystusa-Sługi wraz z witrażem, 
przedstawiającym Chrzest Jezusa w Jordanie jako model i źródło diakonii, ks. 
Blachnicki czyni centralną ideą Ruchu Światło-Życie ideę chrystocentrycznej diakonii 
jako wszelkiego sposobu działania i podejmowania odpowiedzialności w Kościele, jego 
manifestację i źródło wzrostu. W ostatnim referacie, przysłanym na XII Krajową 
Kongregację Odpowiedzialnych, napisał: Cały Kościół jest dzięki temu widziany w 
tajemnicy Ducha Świętego jako wspólnota namaszczonych, a to oznacza również: 
wspólnota przeznaczonych, powołanych, uzdolnionych, wezwanych do służby na 

                                                
2 (całość dostępna na https://www.oaza.pl/dokument-diakonia-miejscem-formacji-i-
poslugi-w-ruchu-swiatlo-zycie-i-poprzez-ruch-swiatlo-zycie/) 
 



rzecz zbawienia świata. (…) Słowo «diakonia» staje się wspólnym mianownikiem dla 
wszystkich stopni hierarchii, nie tylko dla diakonów, ale i dla prezbiterów, i biskupów. 
A znów pojęcie diakonii jest bardzo blisko sprzężone z obrazem Kościoła jako 
wspólnoty. Wspólnota powstaje tam, gdzie wszyscy, zgodnie ze swoim charyzmatem, 
podejmują służbę dla jej budowania. Diakonia wynika więc również z namaszczenia 
Duchem Świętym, z obdarowania Jego darami (charyzmatami), które, odkryte w sobie 
przez wierzących, mają służyć budowaniu wspólnoty Kościoła. W takim rozumieniu 
mieszczą się więc zarówno wszelkie urzędy w Kościele, jak i wszelkie, nawet 
najdrobniejsze posługi, wykonywane z miłości. 

W Ruchu Światło-Życie słowem „diakonia” określa się: 

● postawę służby, będącą najpełniejszym sposobem realizacji swojego 
człowieczeństwa (określana jest ona mianem „posiadania siebie w dawaniu 
siebie”, które to określenie zaczerpnięto ze stwierdzenia Konstytucji 
duszpasterskiej o Kościele w świecie współczesnym: człowiek (…) nie może 
odnaleźć się w pełni inaczej jak tylko poprzez bezinteresowny dar z siebie 
samego – KDK 24), 

● wszelką posługę, podejmowaną przez jego członków (od diakonii moderacji po 
diakonię gospodarczą czy porządkową), 

● osoby, które taką służbę podejmują – bądź to na sposób stały, bądź też 
chwilowo, w celu zrealizowania konkretnych zadań. 

Osobowym wzorem diakonii, realizowanej jako całkowite oddanie Chrystusowi, jest dla 
członków Ruchu Niepokalana Matka Kościoła. 

 

Cele diakonii 

Cały Ruch Światło-Życie jest powołany do tego, by pełnić diakonię na rzecz Kościoła i 
świata. Diakonie są narzędziami, poprzez które Ruch może realizować to powołanie. 
Podstawowym zadaniem każdej diakonii jest więc silne zaangażowanie w życie Ruchu 
i codzienna, praktyczna obecność w tym życiu. Wówczas posługa diakonii będzie w 
naturalny sposób docierać do wspólnot Ruchu, a środowiska Ruchu będą pierwszymi, 
które diakonia będzie angażować w podejmowane inicjatywy i działania. (…) 


